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G ro n o  p ro fe so ró w  g im n a zy u m  polskiego.

twie, pospieszyła na nowy posterunek pracy obywa­
telskiej do Przeworska. Z serdecznem wzruszeniem 
żegnała Polonia swą dostojną przewodniczkę pracy 
na tułactwie, składając jej zasłużony hołd i zape­
wnienie uroczyste wdzięczności z życzeniem szczę­
ścia na dalszej drodze pracy dla dobra rodaków.

Odjeżdżając, zasiliła księżna przewodnicząca kasę 
komitetu znaczną kwotą, wyjednaną u komitetu 
szwajcarskiego w Vevey, którą przeznaczono na wy­
datne zapomogi dla wychodźców, wracających do 
zniszczonych okolic kraju.

W  myśl życzenia księżnej, którą zarząd komi­
tetu nadal za duchową swą przewodniczkę uznaje 
i z którą w ważnych sprawach się porozumiewa, 
postanowiono uzupełniać komitet w miarę wyjazdu

Polonia v  Salzburgu:

i ostoją moralną dla licznej rzeszy tułaczy polskich, 
ale też dobrą szkołą pracy obywatelskiej i budują­
cym przykładem, jak wiele zdziałać można, jeśli się 
działa bez celów ubocznych w służbie ogólnego do­
bra.

Cześć zasłudze inicyatorów i licznych pracowni­
ków tego zbożnego dzieła!

Zgon byłego komendanta krakowskiego korpusu.
Z Wiednia nadeszła w ubiegłym tygodniu smu­

tna wiadomość o zgonie jenerała, barona Eugeniu­
sza Albori’ego, byłego komendanta krakowskiego

W  b iu rze  K o m ite tu  polskiego.

skowością a ludnością cywilną zapanowały jak naj­
lepsze wzajemne stosunki, życzliwość i zaufanie.

Także i w sferach wojskowych, tak wyższych 
jak i niższych, cieszył się zmarły nadzwyczajną 
sympatyą, a to dzięki swemu taktowi, wyrozumia­
łości i racyonalnemu pojmowaniu swych obowiązków.

Wobec gminy miasta Krakowa, która w ścisłym 
związku pozostawać musiała z wojskowością, oka­
zywał zawsze życzliwość i zrozumienie jej intere­
sów, nawzajem też i ona, wedle sił i możności, 
starała się na każdym kroku dać wyraz ich gorli­
wego poparcia.

Na tej podstawie i dzięki osobistym towarzy­
skim przymiotom jenerała Albori’ego, wytworzył 
się między zwierzchnikiem krakowskiego korpusu,

kładu ofiarę pieniężną na Legiony polskie, zebraną 
z oszczędności uczniowskich. Wdzięczni rodzice ucz­
niów żegnali profesorów specyalnym wieczorem.

Niezapomnianą dla członków salzburskiej Polonii 
zostanie uroczystość pożegnania księżnej Lubomir- 
skiej, która dokonawszy pięknego dzieła na wychodź-

wracających do kraju członków i trwać do końca, 
niosąc potrzebującym pomoc materyalną i służąc 
poradą we wszystkich sprawach wychodźczych.

Uszczuplony dziś w swoich agendach i gasnący 
w miarę zmniejszenia się kolonii wychodźczej komi­
te t sa’zburski był przez rok cały nie tylko oparciem

korpusu, a następnie szefa rządu krajowego Bośn 
i Hercogowiny i inspektora wojsk.

Jako komendant korpusu, potrafił jenerał Albor 
zająć wobec krakowskiego obywatelstwa tego ro 
dzaju stanowisko, iż pozyskał sobie ogólną sympa 
tyę i uznanie, nic też dziwnego, że pomiędzy woj

Polonia v  Salzburgu: O c h ro n k a  K o m ite tu  polskiego. S ie d z ą : ksiądz J .  D zie d zic , księżna L n b o m irs k a , p re zy d e n t d r. D em bow sk i, książę L u b o m irs k i, p J .  Ujejska..


